
W Y S T A W A SZTUKI LUDOWEJ W ŁA14CUC1E 

Stało się już do pewnego s t opn ia tradycją, że w 
Łańcucie r o k r o c z n i e urządza się w y s t a w y s z t u k i l u ­
d o w e j wo jewództwa rzeszowskiego. Dz i e j e się t o z t e j 
p r o s t e j p r z y c z y n y , że w " s a m y m Rzeszowie n i e m a o d ­
p o w i e d n i e g o pomieszczen ia — Łańcut zaś d y s p o n u j e 
doskonałą d l a ekspozyc j i halą z górnym światłem. 

W y s t a w a tegoroczna nosiła poniekąd c h a r a k t e r j u ­
b i l euszowy , stanowiła b o w i e m jedną z i m p r e z uczcze­
n i a Dziesięcioleoia P o l s k i L u d o w e j . P o d o b n i e j a k i 
w s z y s t k i e do tychczasowe , w y s t a w a obecna o p a r t a była 
0 p o k a z materiału z t e r e n u całego województwa, bez 
uwzględnienia różnic e t n o g r a f i c z n y c h poszczególnych 
regionów. Oczywiście t a k i e mechan i c zne stłoczenie m a ­
ter iałów w r a m y j e d n e j a d m i n i s t r a c y j n e j całości n i e 
mogło dać d o b r y c h rezultatów i powodowało l i c zne 
n i e p o r o z u m i e n i a . Należy raz jeszcze zaapelować o d o r ­
ganizatorów o przemyślenie t e j s p r a w y , t a k aby w 
przyszłych ekspozyc jach wydobyć w pełni b o g a c t w o 
1 różnorodność w s z y s t k i c h regionów k u l t u r a l n y c h , 
wchodzących w obręb wo jewódz twa rzeszowskiego . 

Do t ychczasowe w y s t a w y prezentowały przeważnie 
tradycyjną sztukę ludową, wy ją tkowo j e d y n i e d e ­
monstrując p r z e j a w i a n i e się n o w y c h treści i n o w y c h 
rozwiązań p l a s t y c z n y c h . A l e i w t y c h p r a c a c h t r u d n o 
było sie doszukać zgodności treści i f o r m y , nową t e ­
matykę sz tucznie racze j wtłaczano w s tare f o r m y . P o ­
szczególne w y s t a w y mało więc różniły się o d s iebie , 
n i e pozwalały zaobserwować z m i a n , j a k i e zachodziły 

i zachodzą w całym życiu w s i , a więc i w j e j k u l t u r z e . 
Toteż idąc n a obecna wystawę, miałem nadzieję, że 

t y m r a z e m zobaczę wreszc ie coś nowego , zwłaszcza że 
w i a d o m e m m i było o w i e l u p r a c a c h twórców l u d o w y c h , 
w c i e k a w y sposób podejmujących nową tematykę. S y g ­
nal izowałem zresztą w s w o i m czasie te s p r a w y o r g a n i ­
z a t o r o m . N i e s t e t y bezskuteczn ie . 

Za ra z p r z y wejściu n a wystawę z n a j d u j e się może 
n a w e t n a z b y t s k r o m n y p o d wzg lędem g r a f i c z n y m w y ­
kaz c z y n n y c h twórców l u d o w y c h wo jewództwa r z e ­
szowskiego . Wca l e imponująca l i c zba , a le jakże n i e ­
pełna w porównaniu ze s t a n e m f a k t y c z n y m . N i e można 
winić organizatorów w y s t a w y , że n i e b y l i w każdej 
wiosce , a le można było ' n iewątpl iwie w p o r o z u m i e n i u 
z k o m p e t e n t n y m i i n s t y t u c j a m i zdobyć w i e r n i e j s z y , 
pełniejszy materiał. W y k a z w y m i e n i a rzeźbiarzy, m a ­
l a r z y , ceramików, p l e c i o n k a r z y , ko r z yka r zy . . . w s u m i e 
twórców z 9 działów twórczości l u d o w e j . A l e p r z y c zy ­
t a n i u t e j l i s t y nasuwają się wątpliwości, czy twórca 
dający kompozycję figuralną n i e w d r z ew i e , a le w 
w y p a l a n e j g l i n i e należy do ceramików j a k suge ru j e 
podział n a działy czy do rzeźbiarzy*' Bez w a n a n i a za¬
l iczyłbym go do rzeźbiarzy, materiał s t a n o w i t u p r z e ­
cież wartość d r u s o r z e d n a zasadnicze k r y t e r i u m s t a ­
n o w i n a t o m i a s t f o r m a D la t e eo też E m i l i e C h m i e l i 
Władysławę P r u c n a l należy uważać za rzeźbiarki a n i e 
c e r a m i c z k i P o d m i a n e m c e r a m i k " ' r o z u m i e c i e bowiem 
r w ^ e c h n i e ^ t w ó r ^ 



Ce l owa i d o b r a j es t m a p a pokazująca c zynne ośrodki 
s z t u k i l u d o w e j w o j . rzeszowskiego , a l e m o i m z d a n i e m 
r e j o n k o r o n k a r s k i b o b o w s k i należy racze j uważać za 
chałupniczy, a n i e reprezentujący sztukę ludową. P r z e ­
cież k o r o n k i bobowsk i e , h a r m o n i j n e , miłe, dobrze w y ­
konane , a le w zasadzie bana lne , powtarzające się w se t ­
k a c h i d e n t y c z n y c h egzemplarzy , naśladujące często 
w z o r y podręcznikowe, n i e w i e l e wspólnego .mają z l u ­
dowością. O s t a t n i o podjęta została n a w e t a k c j a w p r o ­
wadzen i a do tychże k o r o n e k mo t ywów l u d o w y c h , w y ­
n i k j e j n i e j e s t jeszcze w i a d o m y . 

K o r o n k i t e w y s t a w i o n o zresztą bardzo n i e f o r t u n n i e . 
Ułożono j e w płaskich gab l o t a ch , n a b a r w n y c h t k a n i ­
nach z Leżajska, które znów n i e p o t r z e b n i e zostały p r z y ­
k r y t e i zgaszone właśnie k o r o n k a m i . T a ekspozyc ja n a ­
leży c h y b a do najsłabszych. 

Po d r u g i e j s t r o n i e c en t r a lnego s to iska , również w 
płaskich gab l o tach , w y s t a w i o n o k o m p o z y c j e t k a c k i e 
Pawła D u d k a z Leżajska. P r a c e t e ( w odróżnieniu o d 
pop r z edn i o w y m i e n i o n y c h , naśladujących t k a n i n y w i ­
leńskie i białostockie), opa r t e n a m o t y w a c h d a w n y c h 
łańcuckich wyszyć, z es taw iono z o r y g i n a l n y m i z a b y t k a ­
m i , j a k w y s z y w a n e rańtuchy. Pomysł d o b r y , p o k a z u ­
jący, j a k współczesny t kac z w y k o r z y s t u j e s t a r e l u d o w e 
w z o r y . Ale. . . znów zastrzeżenie: w s z y s t k i e ekspona t y 
zostały „ fantazyjnie" zmięte i pofałdowane, przez co 
o r n a m e n t y s tare i n o w e zostały t a k zniekształcone, że 
n i e można było dostrzec a n i i c h r y t m i k i , a n i h a r m o n i i . 

N a środkowym s to i sku , b a r d z o pomysłowo, bo n a t l e 
z i e l en i i kwiatów, słusznie n a wysokości w z r o k u p o ­
kazano rzeźbę ludową, t a k w d r z ew i e , j a k i w t e r a k o ­
cie. S k a l a różna, o d p r a w d z i w y c h dzieł s z t u k i , poprzez 
rzeczy bana lne , nieszczere, n i c z prawdziwą sztuką n i e 
mające wspólnego, aż po i s t n e dziwolągi , j a k i m i są 
e f ek c i a r sk i e l ep ia tk i z g l i n y , w d o d a t k u megaiomań-
sko podp isane n a n a j b a r d z i e j niewłaściwych mie j s cach . 

Spośród rzeźbiarzy n a p i e r w s z y p l a n wybi ja ją się 
d w i e k o b i e t y , twórczynie l u d o w e w całym tego słowa 
znaczen iu : j e d n a z n i c h E m i l i a C h m i e l , znana j e s t czy ­
t e l n i k o m „Polskie j Sztuka L u d o w e j " z w i e l u p o p r z e d ­
n i c h w y s t a w , d r u g a , k i l k u n a s t o l e t n i a dz i ewczyna , r ó w ­
nież z M e d y n i Głogowskiej , Władysława P r u c n a l , s t a ­
n o w i małą rewelację w y s t a w y . Z dzieł w idać , ' ż e t w o ­
rzen ie j es t d l a o b u konieczną potrzebą, s zcze rym spo ­
sobem wyrażania się, chociaż rzeźby i c h różnią się o d 
siebie. Władysława P r u c n a l j e s t n iewątp l iw ie p o d 
wpływem E m i l i i C h m i e l o w e j , a l e już zdobyła się n a 
własny w y r a z ; l og i c zna w k o m p o z y c j a c h , p o p r a w n a w 
f o r m i e , p o t r a f i z n a k o m i c i e oddać r u c h , ' dynamikę. 
Rzezbv C h m i e l o w e i sa racze i s ta t yc zne r jos iada ia dużo 
w y r a z u . Prace o b u a u t o r e k zasługują bezwzględnie n a 
szersze omówienie niemożl iwe w r a m a c h krótkiei n o ­
t a t k i sp rawozdawcze j . 

Zwracają również uwagę rzeźby w d r z e w i e Stanisła­
w a K a l e m b y z p o w . jarosławskiego znanego również 
z p o p r z e d n i c h w y s t a w . 

T r u d n o j e d n a k zrozumieć, dlaczego dzieła różnych 
twórców zostały przemieszane z i n n y m i i r o z r zucone 
po całym s to i sku , w d o d a t k u n i b y w przekładance u s t a ­
w i o n e : Fzeźba — naczyn ie , rzeźba — naczyn ie . U t r u d n i a 
t o w y r o b i e n i e sobie poglądu na danego twórcę. 

N a w y s t a w i e bogato r e p r e z e n t o w a n e j es t g a r n c a r s t ­
wo . E k s p o n a t y dowodzą, że n a t e r en i e wo jewódz twa 
c z y n n y c h jes t jeszcze szereg ośrodków, z których n a j -
roz leg le jsze to M e d y n i a i Zales ie . A l e b y w a , j a k n p . 
w Leżajsku, że n a ośrodek składa się już t y l k o j e d e n 
j e d y n y ga rncar z . 

Z wy robów g a r n c a r s k i c h wybijają się n a c z y n i a S k i ­
bińskiego z Kołaczyc, A n d r z e j a R u t y z M e d y n i G ł o ­
g o w s k i e j i F r a n c i s z k a Tryczyńskiego z Leżajska, a także 
F r a n c i s z k a Wos ia z Za les ia . T e n o s t a t n i zda je się p r z e -

Ryc. 2. Kobieta z maselnicą. Glina palona. Wym. 
15 X 8 X 8 c m . W y k . Władysława Prucnal z Medyni ' 

Głogowskiej (pow. Łańcut). $:' 

Ryc. 3. Siewca. Glina palona. Wym. 19,5 X 8 X 6 cm. 
Wyk. Władysława Prucnal z Medyni Głogowskiej 

(pow. Łańcut). 
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Ważnie przez dziewczęta. Należą one do n o w y c h f o r m 
s z t u k i l u d o w e j . S p o t y k a się po w s i a c h również ba rdzo 
c i e k a w e malowidła czy wys zyc i a . T e n n o w y sposób 
d e k o r a c j i wnętrz w y z w a l a często a r t y s t y c z n e zdolności 
w s i , i to n i e t y l k o dziewcząt, a le i mężczyzn. Wielekroć 
malowidła te w sposób ba rdzo w y m o w n y o d z w i e r c i e d ­
lają p r z e m i a n y , j a k i e w o s t a t n i c h l a t a c h dokonały się 
n a w s i . Tego r o d z a j u dzieł należało c h y b a spec ja ln i e 
pieczołowicie szukać i przedstawić j e na tegoroczne j 
w y s t a w i e . T y m c z a s e m o r gan i z a t o r z y uprościli sobie 
zadanie pokazując i e d v n i e d y w a n i k i m a k a t k i wstążki 
m a l o w a n e i n a k l e j a n e p r z y c z y m a u t o r k a Większości 
w y s t a w i o n y c h eksponatów jest była n a u c z y c i e l k a i n -
t e l i g e n t k a , a n i e twórczyni l u d o w a ! 

Na w y s t a w i e r e p r e z e n t o w a n e są jeszcze w sposób 
różnorodny i interesujący i n n e działy, a więc p l e ­
c i o n k a r s t w o , z a b a w k a r s t w o o raz z d o b n i c t w o l u d o w e . 

Koroną w y s t a w y — bo umieszczone n a h o n o r o w y m 
m i e j s c u i na s p e c j a l n y m podwyższeniu — miały być 
t r z y m a n e k i n y , u b r a n e w s t r o j e l u d o w e łańcuckiego 
r e g i o n u . N i e budzi łyby zastrzeżeń, gdyby. . . n a właśc iwy 
ubiór męski, bieliźniany, który był zasadn i c zym s t r o ­
j e m r o b o c z y m l e t n i m , d l a uboższych i z i m o w y m , n i e 
w d z i a n o ba rdzo s t r o j n e j i ba rdzo świątecznej s u k m a n -
k i . . . z innego r e g i o n u , bo Lasowiaków! S to i t e d y bosy 
chłop, z gołą głową, s z n u r k i e m przez koszulę p r zepasa ­
n y i w błękitnej, s u k i e n n e j k m i e c e i s u k m a n i e w s u ­
m i e - m o n s t r u m ! 

W d r u g i m w y p a d k u , mężczyzna w pełnym, l e t n i m , 
świątecznym s t r o j u , którego wierzchnią częścią była 
płótnianka, ubrał się (na płótniankę!) — w kamizelkę 
i znów z innego r e g i o n u kos t iumo log i c znego , bo r z e ­
szowskiego. To j a k b y e l egant n a f r a k nałożył sweter . 
W t e n sposób s z t u k i l u d o w e j kompromitować n i e w o l ­
n o ! 

Wszys tk i e ekspona ty , ściśie według zasad w y s t a w o ­
w y c h , zostały opa t r zone n u m e r a m i , w k o n s e k w e n c j i 
czego o r g a n i z a t o r z y w y s t a w y p o w i n n i b y l L p r z y g o t o ­
wać choćby p r y m i t y w n y k a t a l o g , p r z y n a j m n i e j spis, 
który b y informował, c z y i m dziełem jest o d p o w i e d n i 
eksponat , skąd twórca pochodz i , czy ekspona t j es t do 
n a b y c i a i t d . N i es t e t y , n a w y s t a w i e n i e m a czegoś p o ­
dobnego. A szkoda 1 . 

Reasumując, W y s t a w a S z t u k i L u d o w e j w Łańcucie 
za r o k 1954, m i m o z g romadzen ia ba rdzo w i e l u c e n n y c h 
eksponatów i zas tosowania c i e k a w y c h pomysłów, za ­
d a n i a swego racze j n i e spełniła. E k s p o n a t y przeważnie 
w y s t a w i o n o j a k o c i e k a w o s t k i , n i e poka zano n a t o m i a s t 
i n i e rozwiązano nasuwających się problemów, n i e 
p r z eds t aw i ono twórców l u d o w y c h , i c h życia, środowi­
ska. 

Da l e j — w y s t a w a p r a w i e n i e mówi o n o w e j sztuce, 
n o w v c h f o r m a c h , które r o d z i n o w a s y tuac j a społeczno-
gospodarcza, a t y m s a m y m w sposób n i edopuszc za lny 
zuboża ob raz s z t u k i l u d o w e j . 

Za t e n s tan rzeczy t r u d n o winić p a t r o n a o m a w i a n e j 
w y s t a w y , t j . Wydz ia ł K u l t u r y i S z t u k i , gdyż n i e d y ­
sponując o d p o w i e d n i m p e r s o n e l e m własnym, m u s i o n 
posługiwać się z konieczności ludźmi, którzy ze sztuką 
ludową n i e w i e l e mają wspólnego. Z tego j e d n a k w y ­
pływa wn i o s ek , że Wydzia ł K u l t u r y i S z t u k i p o w i n i e n 
opierać się na p o m o c y fachowców, etnografów, a poza 
t y m — same p r z y g o t o w a n i a do urządzenia w y s t a w y 
w i n n y się odbyć o w i e l e wcześniej, poprzedzone p e ­
netracją t e r e n u . 

1 K a t a l o g p t . „Wystawa s z t u k i l u d o w e j wo jewództwa 
rzeszowskiego — Łańcut-Zamek, l ipiec-sierpień 1954" 
w o p r a c o w a n i u m g r a K r z y s z t o f a Wolsk iego ' ukazał się, 
a le już po zakończeniu w y s t a w y . A szkoda, bo k a t a l o g 
postał w y d a n y na d o b r y m pap ie r ze i nieźle i l u s t r o ­
w a n y . 

Franc i s zek K o t u l a 

W Y S T A W A TWÓRCZOŚCI MALAREK WIEJSKICH POWIŚLA DĄBROWSKIEGO 

W MUZEUM W TARNOWIE 

Przed 25 l a t y , k i e d y j a k o uczeń j ednego z t a r n o w ­
s k i c h g imnazjów zwiedziałem z k o l e g a m i ówczesne 
„Muzeum m i a s t a T a r n o w a " , mieszczące się na piętrze 
starego m a g i s t r a c k i e g o b u d y n k u p r z y u l i c y K r a k o w ­
sk i e j , z b i o r y te cieszyły się wśród nas dużym z a i n t e ­
r e s owan i em . 

Z d r e s z c zyk i em grozy oglądaliśmy „miera k a t o w s k i " 
(każdy dwuręczny miecz średniowieczny p o k a z y w a n o 
wówczas j a k o k a t o w s k i ) i różne średniowieczne n a ­
rzędzia t o r t u r — z potężnymi żelaznymi ' k a j d a n a m i n a 
czele, .w których sceptyczn ie n a s t a w i e n i o b s e r w a t o r z y 
r o z p o z n a w a l i bez t r u d u pęta d l a k o n i używane przez 
chłopów w połowie w i e k u X I X . 

Minęło o d tego czasu spo ro l a t , zmienił się Tarnów, 
a r a z em z n i m i m u z e u m , które ze s t a r e j r u d e r y n a ­
p r z e c i w k i n a „ A p o l l o " p r z en i e s i ono d o nowego l o k a l u 
w z a b y t k o w y m r e n e s a n s o w y m r a t u s z u . 

W sa lach , gdz ie p o p r z e d n i o urzędnicy o z a spanych 
t w a r z a c h r e j e s t r o w a l i p s y i r o w e r y , z g romadzono za ­
b y t k i s z t u k i , a więc trochę pamiątek c e c h o w y c h , k i l k a 
sztychów przedstawiających s t a r y Tarnów, z g r o m a d z o ­
n y c h w j e d n y m n i e w i e l k i m p o k o i k u , i w i e l e m n i e j l u b 
więcej p r z y p a d k o w y c h eksponatów, pochodzących 
przeważnie z zabezpieczonego w czasie r e f o n m y r o l n e i 
m i e n i a podworsk i e go . Z n a j d u j e się t a m trochę c e r a ­
m i k i a r t y s t y c z n e j (Ch iny , W e d g w o o d Me i sen , B a r a -
nówka, Korzec i dn.), z a b y t k o w e g o szkła (g łównie p o l ­
skiego), n a m i o t p o l s k i i rząd n a k o n i a z X V I I I w t r o ­
chę s t y l o w y c h m e b l i , z niezbędną gdańska s za f a " n a 
czele, i portretów, między którymi" umieszczono r ów­
nież wypożyczone (n ie w i a d o m o p o co) z M u z e u m N a ­
ród awego w K r a k o w i e ang i e l sk i e s z t y chy z X V I I I 
w w k u . 

M u z e u m urządzone jes t s k r o m n i e , bez w i d o c z n y c h 
a m b i c j i w zakres i e ekspozyc j i . J e d y n i e d w ó m r e p r e ­
z e n t a c y j n y m s a l o m n a I piętrze nada.no c h a r a k t e r 
wnętrz pałacowych. Rozwiązanie t a k i e , słuszne n a W a ­
w e l u czy w którejś z z a b y t k o w y c h r e z y d e n c j i m a g n a c ­
k i c h (Nieborów, Łańcut i tp . ) , n i e z n a j d u j e dos ta tecz ­
nego uzasadn ien ia w X V I - w i e c : z n y m „biurowcu". 

Zwiedzając m u z e u m , n i e dost rzega się również w y ­
siłku w k i e r u n k u z apewn i en i a d y d a k t y c z n e g o o d d z i a ­
ływania w y s t a w y , s k u t k i e m czego j a k o j e d y n y , a n i e 
z am i e r zony zapewne j e j „wydźw i ęk " .pozostaje apo t eo ­
za m e c e n a t u a r t y s t y c znego dwóch feudałów i j ednego 
wzbogaconego p i w o w a r a . 

N a s k u t e k n iedosta tecznego powiązania ekspozyc j i 
z l o k a l n y m podłożem h i s t o r y c z n y m i k u l t u r a l n y m , 
m u z e u m (a racze j j ego w y s t a w a ) stało się w zasadzie 
obce T a r n o w i a n o m , c o bez wątpienia o d b i j a się i n a 
f r e k w e n c j i . Według s t a t y s t y k i — m u z e u m odwiedzają 
głównie z o r gan i z owane w y c i e c z k i z b i o r o w e (młodzież 
szko lna) , n a t o m i a s t osoby zwiedzające m u z e u m „dobro­
w o l n i e " racze j n i e naprzykrzają się z a t r u d n i o n e m u t a m 
pe rsone l ow i . 

Odseparowan i e się m u z e u m o d wszys tk i ego , co a k ­
t u a l n e i związane z tradycją miejscową, j e s t t y m m n i e j 
zrozumiałe, że w a r u n k i l o k a l n e stwarzają szerok ie 
możliwości o p r a c o w a n i a w y s t a w y , która mogłaby s t a ­
nowić wzór d i a i n n y c h placówek tego t y p u . 

Należałoby zwrócić uwagę n a c i e k a w i e kształtujące 
się m o m e n t y geogra f i czne (Tarnów leży n a północnej 
krawędzi Wyżyny P o d k a r p a c k i e j ) , bogate ślady i s t n i e ­
n i a człowieka p r z edh i s t o r yc znego (us iana „skarbami" 
d o l i n a D u n a j c a ) , historię m i a s t a i o k o l i c y , a l e n i e o g r a ­
niczającą się, j a k obecnie, d o p a r u przywi le jów cecho-
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w y c h , .pieczęci i sztychów, l ecz dającą p e b y o b r a z 
d y n a m i k i ( rozwojowej m i a s t a . Przecież Tarnów o d X I V 
w i e k u przeszedł długi łańcuch p r z e m i a n zarówno w 
sensie u s t r o j o w y m , gospodarczym, j a k i u r b a n i s t y c z ­
n y m . Tarnów, m i a s t o rozwi jające się p r zez szereg s t u ­
l e c i w c i e n i u f euda lnego pałacu, w ok r es i e k a p i t a l i z m u 
sta je się ważnym ośrodkiem gospodarc zym. T u z n a j ­
d u j e się j e d e n z największych w Małopolsce ( a l e d y s ­
k r e t n i e z a m a s k o w a n y ) ośrodek p r o d u k c j i m a n u f a k t u r y . 
N a t l e bezgran icznego w y z y s k u z a t m d n i o n y c h w .prze­
myśle pracowników r o z w i j a się w T a r n o w i e ożywiony 
r u c h r o b o t n i c z y , znajdujący swój w y r a z w zawzięte j 
w a l c e p r o w a d z o n e j p r zez szerok ie m a s y pracujących 
pod k i e r u n k i e m Po l sk i e j P a r t i i K o m u n i s t y c z n e j . 

N i e m n i e j c i e k a w i e .przedstawia się przeszłość h i s t o ­
r y c z n a wisa p o d t a r n o w s k i e j , która, p r z y g n i e c i o n a śrubą 
pańszczyźnianego u c i s k u , buntowała się p r z e c i w p a ­
n o m , czego przykładem był r u c h J a k u b a Szel i . Gdzież, 
jeśli n i e w t a r n o w s k i m m u z e u m , p o w i n n y być z e b r a ­
ne i u w i d o c z n i o n e mater iały stawiające „ rabac ję " w e 
właśc iwym świet le, w o l n y m o d zafałszowania przez 
reakcyjną histoiriozofię. 

Należałoby również w jakiś sposób zapoznać z w i e ­
dzających m u z e u m iz r o z w o j e m życia k u l t u r a l n e g o T a r ­
n o w a . Istniała t u przecież kiedyś „ f i l i a " A k a d e m i i 
K r a k o w s k i e j i j e d n o z n a j s t a r s z y c h w byłej G a l i c j i 
gimnazjów, z którego wysało w i e l u l u d z i g o d n y c h w y ­
m i e n i e n i a (m. i n . Brodziński). Rozwi ja ł s ię t u przecież 
jakiś . ruch a r t y s t y c z n y . Miał Tarnów s w o i c h m a l a r z y , 
graf ików, n i e w i e l k i c h w p r a w d z i e , ale zasługujących 
n a t o aby w m i e j s c o w y m m u z e u m znalazły się i c h 
prace . 

Osobne zagadn ien ie s t a n o w i p r o b l e m bogate j i zróż­
n i c o w a n e j l u d o w e j k u l t u r y w s i t a r n o w s k i e j , którą 
obecn ie r e p r e z e n t u j e s y m b o l i c z n i e parę f i g u r e k g l i n i a ­
n y c h , w y k o n a n y c h przez g a r n c a r z a z R z e p i e n n i k a 
Strzyżewskiego, a u s t a w i o n y c h w sąsiedztwie Miśni 
i K o r c a . 

Ze o k o l i c e T a r n o w a stwarzają możl iwości o p r a c o ­
w a n i a interesującej ekspozyc j i , o p a r t e j n a d o r o b k u 
k u l t u r y l u d o w e j , świadczy czasowa „Wystawa twór ­
czości m a l a r e k w i e j s k i c h Powiś la Dąbrowskiego" , z o r ­
g a n i z o w a n a w M u z e u m m i a s t a T a r n o w a w e wrześniu 
1954 r . p r zez k r a k o w s k i e M u z e u m N a r o d o w e . 

W y s t a w a t a , b a r d z o s t a r a n n i e p r z y g o t o w a n a , da j e 
r e t r o s p e k t y w n y przegląd m a l o w a n e k z Powiś la Dąb­
rowsk i ego , począwszy o d p i e r w s z y c h l a t bieżącego s t u ­
l e c ia ( zb i o ry Hecfca), poprzez czasy międzywojenne 
( zb io ry T . S e w e r y n a ) , d o czasów współczesnych, k i e d y 
imauowanka, j a k i w s z y s t k i e d z i ed z iny s z t o k i l u d o w e j , 
o taczana opieką Państwa Ludowego , r o z w i j a się 
i wzbogaca , wychodząc z c iasne j i z b y w i e j s k i e j i p o ­
szerzając d o r o b e k k u l t u r y n a r o d o w e j . 

E k s p o n a t y z g romadzone n a t e j w y s t a w i e świadczą 
o interesujących p r z e m i a n a c h , j a k i e przeszła m a l o w a n ­
k a Powiśla Dąbrowskiego — o d a b s t r a k c y j n y c h p i e r ­
w o c i n sp r z ed półwiecza d o co raz boga ts zych , .ale i co ­
ra z ba rdz i e j grawitujących .ku r e a l i z m o w i m a l o w a n e k 
współczesnych. W szeregu fotosów pokazano rolę, jaką 
m a l o w a n k a spełnia w s w y m własnym środowisku, n a 
w s i , j a k o deko rac j a zdobiąca ściany i z b , p ieców i .po­
wał, a także zewnętrznych ścian budynków gospodar ­
czych . 

Prócz m a l o w a n e k o cha rak t e r z e ściśle d e k o r a c y j n y m 
znalazły się n a w y s t a w i e o b r a z y o t e m a t y c e f i g u r a l n e j , 
bądź t r a d y c y j n e j , o treści r e l i g i j n e j ( j ak n p . „Sw. B a r ­
b a r a " Z o f i i Barańskiej ) , bądź też współczesnej - świec­
k i e j , nawiązującej n i e k i e d y do ciężkich przeżyć z cza­
sów o k u p a c j i (np. o b r a z L e o k a d i i K o s i n i a k p t . „ W y ­
pędzanie do okopów" ) . 

W y s t a w a m a l o w a n e k . po t r ak towana została w spo ­
sób p r o b l e m o w y . W k i l k u n a s t u umiejętnie d o b r a n y c h 

ekspona tach z a l u s f a w a n o próby w y k o r z y s t a n i a u t a ­
l e n t o w a n y c h m a l a r e k w i e j s k i c h w dz i ed z in i e p r o j e k ­
towania wzo rów n a t k a n i n a c h c zy fa jans ie (działalność 
I n s t y t u t u W z o r n i c t w a Przemysłowego) , próby u p o -
wszechmen ia m a l o w a n e k w f o r m i e d r u k o w a n y c h b a r w ­
n y c h .papierów n a ściany ( w y d a w n i c t w a C P L i A ) . Dział 
t e n uzupełniono f o t o g r a f i a m i wnętrz, z d o b i o n y c h przez 
m a l a r k i z Z a l i p i a , między i n n y m i znane j j u t dziś w 
różnych ( punk tach k u l i z i emsk i e j b a w i a l n i dziecięcej 
ze s t a t k u B a t o r y . 

Eksponując dzieła m a l a r e k z Powiś la Dąbrowskiego, 
n i e z a p o m n i a n o również o s a m y c h a u t o r k a c h . Prócz 
l i c z n y c h zdjęć przedstawiających j e czy t o w d o m u 
p r z y p r a c y , czy w różnych k o l e k t y w a c h , malujące s w e 
f an tas t y c zne k o m p o z y c j e roślinne, znalazły się także 
d w a o l e j n e .por t re ty , przedstawiające zasłużone m a l a r ­
k i z a l i p sk i e — Fel ic ję Curyłową i Fel ic ję Kosindakową, 
u b r a n e w s t r o j e l u d o w e . 

W y r a z e m za in t e r e sowan ia , z j a k i m s p o t y k a się d z i a ­
łalność w i e j s k i c h m a l a r e k n a Powiś lu Dąbrowskim, 
j es t s p o r a już i rosnąca z d n i a n a dzień „l iteratura 
p r z e d m i o t u " . Licznie artykuły, j a k i e n a t e n t e m a t u k a ­
zały się do tychczas w w y d a w n i c t w a c h n a u k o w y c h 
i p ras i e , z g romadzone zostały w g a b l o t k a c h , dając 
świadectwo p r a w d z i e , że s z t u k a l u d o w a przestała już 
być u nas twórczością anonimową. 

C i e k a w i e i d ob r z e „ustawiona" w y s t a w a zyskałaby 
n a w y r a z i e , g d y b y d a t o się ją zorganizować w w i ęk ­
s z y m l o k a l u , co umożl iwi łoby również podkreślenia 
tła, n a którym .powstało m a l a r s t w o d e k o r a c y j n e Po ­
wiśla Dąbrowskiego. F e n o m e n a l n y rozwój m a l a r s t w a 
ściennego n i e może być d l a zwiedzających w pełni 
zrozumiały, jeżeli n i e pokaże się, że wyros ło o n o n a 
b o g a t y m podłożu m i e j s c o w e j twórczości a r t y s t y c z n e j , 
wyrażającej się nip. w z d o b n i c t w i e m a l o w a n y c h sprzę­
tów, r o b i o n y c h w p o b l i s k i m Żabnie, czy w b a i r w n y c h 
h a f t a c h . 

W y s t a w a ilustrująca d o r o b e k a r t y s t y c z n y „ swo jego " 
r e g i o n u (Powiśle Dąbrowskie od d a w n a ciąży w k i e ­
r u n k u T a r n o w a j a k o najpoważniejszego w t y c h s t r o ­
n a c h ośrodka gospodarczego i k u l t u r a l n e g o ) izostała 
przez mieszkańców m i a s t a i o k o l i c y przyjęta z dużym 
za t o t e r e sowan i em i życzliwością, zwłaszcza że z o k a z j i 
o t w a r c i a w y s t a w y z o r gan i z owane zostały d w i e p r e ­
l ekc j e — j e d n a d l a m i e j s c o w y c h plastyków, d r u g a d l a 
n a u c z y c i e l s t w a — na których m g r M a r i a Woleńska 
zapoznała słuchaczy z z a gadn i en i em m a l o w a n e k l u d o ­
w y c h n a Powiślu Dąbrowskim. 

W y s t a w a twórczości m a l a r e k w i e j s k i c h Powiś la 
Dąbrowskiego, będąca pierwszą w d z i e j a c h m u z e u m 
t a r n o w s k i e g o ekspozycją poświęconą m i e j s cowe j sztuce 
l u d o w e j , s t a n o w i p e w n e g o r o d z a j u przełom, świad­
czący, że m u z e u m weszło n a drogę o d d a w n a o c z e k i ­
w a n y c h p r z e m i a n . 

Zarówno nawiązanie kontaktów z publicznością przez 
odczy t y , j a k i interesujący t e m a t w y s t a w y — s p o w o ­
dowały, że f r e k w e n c j a zwiedzających wystawę, osiąg­
nęła n i e m a l 40°/o n o r m a l n e j f r e k w e n c j i r o c zne j . Świad­
czy t o , źe ściślejsze powiązanie ekspo zy c j i z lokalną 
problematyką mogłoby poważnie przyczynić się do 
przezwyciężenia obojętności, j a k a m u z e u m dotychczas 
otacza. T r a f i a n i e do serca i umysłu zwiedzających p o ­
przez rzeczy b l i s k i e i bezpośrednio l u d z i z a c i e k a w i a ­
jące n i e j e s t zresztą rzeczą nową. Z p o w o d z e n i e m s t o ­
sują tę metodę l i c zne m u z e a r e g i ona lne , które w y k o ­
rzystując l o k a l n e za in t e r e sowan ia , potrafi ły słać się 
a k t y w n y m i p lacówkami k u l t u r a l n y m i , skupiającymi 
koło s ieb ie l u d z i zarówno m i a s t a , j a k i w s i . 

Rss. 




